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Redukcja I adgimistracja otwarta 6d gadzińy 
10-ej do 3:ej pepel. i od 5-ej da 7-ej  wiacz. 


na 


Lublin. Niedziela 29 Maja foro r. 


Redaktor lub jego zastęńwa przyjmuje od po- 
dźiny 10-6j do 3-0j i Gł 5-8 tlo 7-8j wiecz. 
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z 


dhia.29 maja, o godzinie $S-ej popo , objaśnienia chorób. ow wieku Pasteura i te 


e» 
Dziś ludalo w lokalu T-W A- CZY TEL” 
$ NI SPOŁECZNEJ odbedzie się 
w terminie drugim ostateczne nadzwy- 


ezajne ogólne zebranie członków: Towa- | 


rzystwa z porządkiem dziennym: 1) omówienie 
pożądanych zmian w Czytelni, 2) opracowanie bud- 
żetu na. rok 1910/11, 3) udzielenie 


pełnomocnictw, Zarząd. 


SŁAWINEK 


Lakłań leczniczy zdrójowo - kapielowy 


WODY ŻELAZISTE, KĄPIELE BOROWINOWE |. 


Otwarty od dnia 28-go b. m. 


Omnlbus dla Kuracjusżów odchodzi codziennie o 
odz. 9 ej rano 14-ej pop. z przed cuk. Semadeniago. i 3 
i , , jest bez grzechu? Aile cóż zresztą jest grzech, ; 


Są mieszkania letnie do wynajęcia. 
230-54 


Pod nastrojem .Kiątwy". 


Nie wiem: jak na kim, ale na mnie przed- | 


stawienie „Klątwy“ zrobiło takie wrażenie, 


iż wszędzie gdzie tylko się obróciłem, wi- 


działem klątwę, klątwę I klątwę. 


Czułem ją przedewszystkim w tej spie- | 


kocie i suszy, która wysuszała wiosenne na- 
sze zasiewy; czułem, gdy przechodząc koło 


gmachu Towarzystwa Kredytowego Ziem- ` 


skiego wieczorem, spojrzałem w niziutkie o- 


kienka suterynowych lochów, gdzie pomie- ' 
rzebogatej instytucji; | 


szczeni są woźni tej 
czułem nareszcie na Żydach, gdzie powstał 
spór doniosły o to, kto jest przyczyną śmier- 


rabin został wybrany z pominięciem sy- 
nów dawnego rabina czy też niedostatecz- 
ne jeszcze zachowywanie sabatu. Czułem 
na dworcu kolei, gdym zoczył lud dążący 
z zapałem i wiarą dla obejrzenia papieskiej 
błyskotki; przy rozpamiętywaniu działalnoś-| 
ci czterech hrabiów naszy;h lubelskich, z 
których trzech rozbiło tylko majątki, aż do- 
piero czwarty dostał się na szczyty sławy— 
kryminalistycznej; czułem nareszcie przy czy- 
taniu mowy Stołypina w kwestji „o”daro- 
wania" samorządem naszych braci z Rusi 
i Litwy. 

Tak — klątwa, klątwa i wszędzie klątwa. 

1 bezwiednie szukałem, jak ten gmin na 
scenie, kogoś, na któregobym rzucić mógł 
ten omam, który mi duszę trawił, —szuka- 
łem ofiary, którąby można spalić na sto- 
sie, chciałem zbudować olbrzymi stos Sa- 
vonaroli, na którymby grzechy naszego 
społeczeństwa spłonęły. U spodu leżałyby 
zabobonne wszelkie wierzenia i żydowskie 


zarządowi | 


koronacje obrazów w wieku XX i ten sym- 


I 
{ 


t bol ustróju Polski -uólkony dla prezesów a | 


| lochy dla woźnych i te hrabiowskie zbrod- 
| nicze bułuary z Marszałkowskiej ulicy i ta 
| służalczość ugodowae: wobec tak niedwuzna- 
cznych Stołypinowskich podarunków. 

Alem się ocknąi ża chwilę, bo czyżby to 


nie wszystkiego, co do naszej duszy nie jest 
dopasowanym, dostrdjonym? 

I czyż na życie nie możemy spojrzyć pod 
kątem widzenia inny n? 
| „Jeden jest Praydy wieczny bieg, 

e nie masz życia krom przez grzech; 
jeden jest żywym wieczny los: 
Wzajemnych zbrodni ważyć cios". 

Tak, wzajemnych zbrodni, bo któż z nas 


skoro w tak ciasnymłon okażuje się związ- 
(ku z życiem? cd 
"Nie, los ludzi jest. 


olega on na wal- 


yi polega On ni 
"ee i mkto w tej walód mó postada prawdy 


absolutnej. p | 

A jednak i bez doginatu, który prowadzi 
do ofiarnego klątwy stosu, żyć potrzeba-—i 
znaleźć pobudke do czynu, znaleźć siłę, aby 
śmiało i rezolutnie ważyć cios przeciwko 
, wszystkiemu temu, co uważamy za zmur- 
szałe i zbutwiałe, a więc za zbrodnie cu- 
i dze. Pamiętajmy jednak, iż podlegać i my 
, musimy ciosom innych za zbrodnie nasze, 
gdyż nie posiadając,prawdy absolutnej, i my 
je popełniać musimy. 

Dopiero z tej wyżyny bezdogmatycznego 


nie i tę w życiu, która nas do walki wza- 


jemnej prowadzi. ; 
Nie— życie trzeba brać, jakim ono jest,- 
nie burzyć i palić, ale rozważnie i celowo 


| —oto prawdziwa filozofja życia. 


| 

| © „Póki cię chwalą, myśl zawsze, Iż jeszcze nie 
jesteś na swojej własnej drodze, lecz na drodze 

, innych“. 

i 

i Jak może stać.się ktoś myślicielem, jeśli przy 
najmniej trzeciej części każdego dnła nie spędza 
bez namiętności, ludzi | książek? 


Na wszystko, co myślicielowi przerywa myślenie 
(co mu przeszkadza, jak się mów!) włnien on pa- 
| trzyć ze spokojem, jako na nowy model, stukają- 
cy do drzwi, żeby artyście zacfiarować swe uslu- 
(gi. Przerwy są krukami, znoszącemi samotnikowi 
pokarm. 


| Oto bohater, który'nie zdziałał nic więcej, jak 
| tylko to, iż potrząsnął drzewem, kiedy owoce doj 
| rzały. Zdaje się wam że mało? Tedy przyjrzyjcie 
| się wplerw drzewu, którym potrząsnął. 
i ; 


i Fryderyk Nietzsche: 
S 


myślenia zrozumiałem „Klątwe” 1 tę na sce- 


| dpowiednim momencie. 
telnej epidemii tyfusu: czy ta okoliczność, iż 7) Tierzać cios w odpo 


nie był czyn godny lorquemady—to tępie- : 
| raby dawała 


w z A PEREZ EZ AEZZEBĆ, 


Rok V 


Cena Ogłoszeń: 


Na 7 stronic wiersz je- 
dnoszpaltowy petiten lub 
jego miejsce 25 kop., na 
Sej stronie 15 kop., na 
4-6j stronie 10 kop, 
Margines środkowy jed 
NOTAZOWO--Ą rh,, następ= 
ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k, 


Cena Prenumeraty: 


W Lublinie z odnoszeniem 
do domów: rocznie $ rb. 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop; kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kog., tygodniowo 15 kop. 
Z PRZESYŁKĄ POCZT. 
Rocznie 6 r5., półrocznie 
3 rb. kwartalnie | rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50 


Rękopisy nie zwr acają się, 


Skrzynka pocztowa Ie 62. 


JW 119. 


Zmiana adr. ramiejseow, 20 k. 


«Czas o łem pomyśleć 


Wieś polska szybkim krokiem zmierza do oświa. 
ty 1 uspołecznienia. 

Są już takie skupienia z kilku wsi złożone, gdzie 
czytanie książek, gazet i słuchanie odczytów stało 
się konieczną potrzebą ludności miejscowej. 

Tam pragnienie oświaty sprawiło już, że ludność 
ta zaczyna na serjo pragnąć takiej organizacji, któ. 

jej stale w oznaczonych odstepach 
czasu na miejscu oznaczonym naukę, 8 


f t j podang w 
formie jasnej 1 barwnej, ale już nie slemanta: 
nej, lecz stojącej na poziomie wykładu oędącego 
w użyciu w t.z. uniwersytetaoch lądowych, a u nas 


obecnie odczytów urządzanych przez systematycz- 
ne kursy przyrodniczo matematyczne dla dorosłych 

Chodzi tu wiec o naukę, ogólne wykształcenie 
mającą na celu, o nauke dająca pewien całokształt 
wiedzy z dziedziny Przyrody, matematyki, historji 
kultury i dziejów myśli ludzkiej, ć 


Nad stworzeniem takich wędrownych, ogćlno- 
kształcących systematycznych kursów dia dorosłych 
wieśniaków, czas wielki pomyśleć. Lud chętnie za 
taka naukę zapłaci. Kö rozumie óu%, ża abo 
wszed! na urogę ŝanycuctwa, stanąć mu w ntej nie 
wolno, przynajmniej dopóty, dopóki nie zdobędzie 
sobie pewnego, zaokrąglonego zasobu wiedzy i u- 
miejętności samodzielnego jej przetwarzania. 

Znam liczne wsie, gdzie marzą 9 tym, aby co tydzień 
| w każde święto:przez 2—3 godziny popołudnio- 
we uczyć się porządnie, systematycznie tego, o czym 
się już wie to i owo z luźnych odczytów, z ksią- 
żek i gazet. W owych wsiach są zdecydowani za- 
zapłacić za taką naukę 200 rb. rocznie | więcej, 
byle mieć możność zużytkowania na naukę wolnego 
od pracy czasu. 


Takie wsie już dzisiaj mają zasobne ksiegozbio- 
ry z dobrych ksłążek złożone, prenumerują różne, 
istotnie wartościowe pisma, mają własne latarnie. 
czarnoksięskie i starają się o dobrych prelegientów. 
Mieszkańcy ich rozumieją jednak, że ani książke, ani 
gazeta, ani dorywczy odczyt nie jest w stanie zapeł= 
nić tych braków w ich umysłowości, które na ka-- 
żdym kroku przypominają takim wiejskim samou- 
kom o tym, czego nie umieją, a co posiąść by mo- 
gli, gdyby znaleźli się ludzie światli, gotowi ten 
ich głód włedzy ogólnej zaspokoić, 

Gdyby się tacy ludzie znaleźli u nas w Warsza- 
wie, która jest z natury rzeczy centrem myśli pol- 
skiej w Kongresówce, gdyby ci ludzie uwierzyli, że 
czas nadszedł zanieść pochodnię wiedzy na wieś | 
rozświetlić jej jasnym blaskiem wnętrza chat chło- 
pskich, w których pragnienie tej wiedzy ogólnej źre 
dusze z żywiołową siłą -— sprawa posunęłaby się 
odrazu naprzód. 


Naprzeciw nim z szeregów tych ludzi, co na pro- 
wincji działają, z szeregów członków „Tow. Kultu- 
ry“, „Lubelskiego Światła", Kółek rolniczych im. ` 
Staszica oraz Naukowych Towarzystw niechybnie 
wysunęliby się inni, ci, co bliżej włościan stoją, co 
bardziej bezpośrednio z nimi się stykają I ci wska- 
zaliby obywatelom umysłowej Warszawy światłe . 
jednostki z ludu, których głos mógłby na szali za- 
ważyć, gdyby przyszło do opracowania konkretne- 
go programu dla takich systematycznych, ogólno» 
kształcących, ruchomych kursów włościańskich. 

Lud nasz, ten światlejszy, a o tym tu mowa, po» 
siadł już w dość wysrkim stopniu wiedzę rolnicza, 
fachową, teraz pragnie z kolei rzeczy posiąść | tę 
wiedzę, która z niego uczyni człowieka wyzwolone- 
go w sferze umysłowej t obyczaj: wej. 

Czyż w kadrach naszej inteligiencji tak cfiarnej 
te znajdzie się jeszcze grupka kilkunastu ludzi, 
cö sobie powie: 


| rę if ? 


RAS EEREN OSA KURIER 


Nie damy tych młodych, świerzych zdolności na 
wykoszlawienie i poniewierkę, jakie nad nimi czy- 
nią nieświadomi choć dobrej woli dyletanci, dają- 
cy im przygodne surogaty więdzy zamiast zdrowe- 
„ go jej ziarna, 

Wierzę, że tacy ludzie się znajdą, stworzyć ich 
musi osobliwa chwila dziejowa, jaką w tym roku 
przeżywamy, kiedy pod wspomnieniem wspaniałej 
rocznicy Grunwaldu to, co najlepsze, najtęższe, naj- 
żywotniejsze w narodzie musi po przez oceany bło- 
ta t blagi wypłynąć na jaw i powiedzieć: jeszcze- 
śmy nie zginęli! A w czymże jędrniej i mocariiej 

„duch narodu przemówiłby w rocznicę Grunwaldu, 
jak nie w położeniu pierwszych fundamentów pod 
gmach oświaty ludowej, oświaty wolnej od partyj- 
nego zabarwienta, jedynie idet czystej wiedzy po- 
święconej i wychowującej ludzi na bojowników bez- 
orężnych, walczących rozumem, myślą, praca, wy- 
siłkiem woli i ducha o kulturalną przyszłość dla 
pogrążonego w  półbarbarzyńskim stanie naszego 
narodu. 

„Prawda”. 


T. H. komisja organizacyjna, zejmuje się już gro 
madzeniem okazów; chcąc jednak wywiązać się 
jak najlepiej ze swolch obowiązków wzywa niniej- 
szym wszystkich, któtym 
sercu, aby mu pomogli badź radą i wskazówkami, 
bądź nadesłaniem odpowiednich okazów, badz na- 
koniec środkami materjalnemi, 
Częstochowa, w Maju 1910 r. 


Dr. Władysław Biegański. 
Dr. Stantsław Nowak. 


Program wystawy przecwgfiśiczej w Czestochowie, 


1 Dsatał. Przyczyny i skutki gruźlicy. Hodowle 
laseczników gruźlicznych; tablice i rysunki, przed- 
stawiające laseczniki gruźlicy. Preperaty | mode- 
le anatomo - patologiczne 2 narządami zajętemi 
sprawą drvźliczą; odpowiednie rysunki, roentgeno- 
gramy. Preperaty t rysunki sprawy gruźliczej u 
zwierząt domowych. 

ll Dział. Sposoby szerzenia się gruźlicy. Ry- 
sunki schematyczne ! mikfofotograficzne kurzu na 
ulicach, w fabrykach etc; odpowiednie tablice gra- 
ficzne wyjaśniające zanieczyszczenie powietrza. 
Miexo i mięso zakażone lasecznikami gruźlicznemi. 

{l1 Dsiał. Zapobieganie gruźlicy. Sposoby 
usuwania plwociny gruźliczej i jej odkażanie. Mo- 
del pokoju czysto | brudno utrzymywanego. Spo- 
soby usuwania kurzu w mieszkaniach, fabrykach 
i szkołach. Sposoby dezynfekcji bielizny, odzieży, 
pościeli etc. Sposoby wefńtylacji mieszkań. Spo- 
soby osobistego zapobiegania: gimnastyka, gry na 
świeżym powietrzu, kąpiele. Sposoby ochrony by- 
dła rogatego cd gruźlicy: utrzymywanie w czysto- 
ści obór, szczepienia ochronne etc. Sposoby wy- 
jaławiania miewa. 

IV Dział. Leczenie chorych na gruźlicę, Mo- 
dele sanatorjum, rysunki t fotografje. Towarzyst- 
wa przeciwgruźlicze i ich działalność. Tablice 


St. Poraj. 


a M i a ae 


Wystawa Przeciwgruźlicza 


w Częstochowie 
(od d. 28/VII do 23/1X 1910 r.) 


Pod hasłem „walki z gruźlicą" wre dziś gora- 
czkowa praca w całym świecie cywilizowanym, 
powstają specjalne stowarzyszenia, sanatorja ludo- 
we, muzea, liczne wydawnictwa popularne. Gruźli- 
ca nie jest dziś zagadnieniem wyłącznie lekarskim, 
iecz staje się sprawą społeczną, a walka z nią 
obowiazkim społecznym. Społeczeństwo musi się 
bronić od tej elęski, której potworne rozmiary sta- 
tystyka dawno już wykazała. Nauka dowodzi, iż 
walka z grużlicą jest możliwa, dziś już nie jesteś- 
my wobec niej bezsilni, gdyż znamy jej przyczyny 
i warunki jej rozwoju, a poznanie wroga daje nam | 
możność zwalczenia go. To tez obowiązek spo 
łeczny nakazuje na” rozpowszechniać to poznanie 
wśród najszerszych warstw ludności. Gdy każdy 
znać będzie grożące mu niebezpieczeństwo, i spo 
soby możliwej wobec niego obrony, to liczba oftar 
tej kleski znacznie sie zmniejszy. 

) Maj. 


żywczych etc. 

K Dzřać Statystyka gryżlicy. Tablice śmier- 
telności z gruźlicy w porównaniu z ogólna śmier- 
telnością, w stosunku do wieku, zajęcia płci, miej- 


«s zamieszkania etc. Tablice statystyczne gru- 
żlicy u zwierząt domowych, 


V1 Dstat. Literatura gruźlicy. Książki, bro- 
szury, czasopisma w sprawie gruźlicy, 


ac na względzie tę okoficzność, Częstochow= 
ski Oddział Warszawskiego T-wa Hyglenicznego 
postanowił urządzić w r. b. wystawę przeciwgru- 
źliczą we własnym gmachu, w Muzeum Hygient- 
cznym. Położenie Muzeum w Parku Jasnogórskim 
u stóp klasztoru Jasnogórskiego, gdzie zbierają się 
corocznie setki tysięcy patników, daje wyjątkową 
możność szerokiego spopularyzowania naszej wie- 
dzy o gruźlicy i o środkach ochronnych wobec niej. 
Wystawa będzie otwarta w d. 28 Lipca b. r. 1 
trwać będzie do dnia 23 września. Jej cel będzie 
głównie dydaktyczny, uwzględnione więc będą ob- 
jaśnienia szczegółowe wystawionych okazów., 
Wybrana z łona członów Częstochow. Oddz. W. 


Dzień polski w Waszyngtonie. 


Pisma galicyjskie "daja o kongresie następujące 
wiadomości; 

Kongres otwarty był dnia 12-go. 

Zwołany został przez polski zwiazek narodowy, 


zza + 4 yy PN z. zacne yz ZE 


ICUPEŁ*ZAIN. 


21 go o pozwolenie pytać nie będę... 
— AMA więc i zamąż wyjdziesz, przekomarza- 
l łom Się. 
0 É € S j A. ,  — Ach, to pan może o cerkwi mówi? domy- 
(Powieść.) iren i 
: pi i — Naturalnie, o cerkwi... Pop będzie cię 
IDY Tłóm. Z. 0. oprowadzał dokoła, djak zaśpiewa „lzajaszu, ra- 


md ` duj się*, na głowę włożą ci koronę... - 
— No, a jeżeli twój mąż będzie x miasta? , Olesia spuściła powieki i z niodostrzegalnym 
—spytałom z uśmiechem. prawie uśmiechem poruszyła przecząco głową. 
Brwi jej ściągnęły się i delikatne nozdrza _ — Nie... Może się to panu nie podoba, co 
drgnęły. ~ | powiem, ale u nas w rodzinie nikt ślubu nie 
—. Jeszcze czego! — powiedziała z pogardą. brał: i matka i babka żyły bez tego... My do 
Nie potrzebuję żadnego męża. ~- | cerkwi nawet i wchodzić nie mamy prawa, ze 
— Tak tylko toraa mówisz, Olesiu; wszyst- | spokojną powagą odpowiedziała Olesia. Jakżebym 
kie dziowczęta tak mówią, a jednak wychodzą za | ja się ośmieliła pokazać się w cerkwi, kiedy 
mąż. Poczekaj trochę: spotkasz kogoś, pokochasz, | już od urodzenia dusza moja zaprzedana „jomu“. 
a wówczas nie tylko do miasta, ale na koniec — Olesiu... kochana... Wierz mi, że sama 
świata za nim pójdziesz. się oszukujesz... Przecież to dzikie, smieszna to, 
— Ach, nie, nie... proszę nie mówmy otym, | co ty mówisz. A | 
uchylała się z niezadowoleniem od tego pytania. Na twarzy Olesi wybił się znów ten sam, 
Poco taka rozmowa?.. Proszę pana, nie trzeba. | już zauważony dawniej przeze mnie, dziwny wy- 


oczami, wyzywająco odpowiedziała Olesia. Niko- 


liczący blisko 100,000 członków. Związek iest wła 
śctwie towarzystwem. asskuracyjnym, ale zarazem 


spełnia zadanie organizacj narodowej. O4 kongre- 


zdrowie ogółu leży na | 


su usuneły sie organizacje klerykalne i „Związek 
sokołów“ bez powodów zasadniczych. Kongres ma 
na celu utrzymanie polskości wśród wychojźtwa i 


łączności z ojczyzną. 


Adres: Dr. Nowak Częstochowa IL Aleja Ne 23. | 


| ta z Pitsburga, 


Na kongres otrzymali zaproszenia wszyscy goś- 
cie z Europy. Przewodniczący, którym na wniosek 
p. Schreibera wybrano p. Sypniewskiego, adwoka- 
przedstawił gości po kolei licznie 


| zebranym uczestnikom. Pierwszym, którego przed- 


przedstawiające wartość odżywczą produktów spo: . 


stawiono był dr Doboszyński z Krakowa, biorący 
udział w kongresie jako delegowany przez „Zwią- : 
zek prasy polskiej*. 

P. Doboszyńskiego, który pawjotycznie przemó- 
wił, powitano b, serdecznie. Następnie przedsta- 
wiono p. Suligowskiego z Warszawy, p. Rzepec- 
kiego kupca z Poznania, któremu poznańska repre- 
zentacja kupiecka zleciła odczytać krótkie oświad- 
czenie b. ostrożne ażeby sady pruskie nie mo- 
gły się czepić jakiegoś niebacznie wyjnówionego 
słowa, Na cześć Poznania urządzono owację. Z ko- 
lei przedstawiono posła Skołyszewskiego, który prze- 
mówił jako reprezentant 14 powiatów i stronnictwa 
ludowego w Galicyi, potym przemiawiali pp.Majer- 
ski 1 Lisiewicz, biorący udział w kongresie, jako 
delegaci Iwowskiej Rady miejskiej. 

Wielkie wrażenie sprawił adres Rady miejskiej 
fwowskiej, odczytany przez d ra Lisiewicza, oraz 
adresy towarzystw lwowskich, odczytane przez p. 
Majewskiego. 

Z kolei przemawiał p. Baszczyński z Wołynia 
a jako reprezentant Rady powiatowej z Pilzna i 
Kółek rolniczych d-r Witold Lewicki: Jego mowa 
bardzo efektowna, zyskała huczne oklaski, Prze- 
mawiał następni: adw. Kułakowski t znalazł entu- 
zjastyczne przyjęcie. 

Potym przemawiał jeszcze p: Studnicki. 

Na wniosek przewodniczącego uchwalił kongres 
zaprosić na prezesów honorowych wszystkich de- 
legatów z Europy. 

Oznajmieniem, że posiedzenie popołudniowe prze: 
znączone jest dla publiczności angielskiej, zamknął 


| pierwsze posiedzenie kongresu. 


Po pułudniu odbył ię koncert polski z udziałem 
p. p. Adamowskich, śpiewaka Rosenthala į śpie- 
waczki p. Kwasigrochowej z Czykago. Pani Ada. 


. mowska występowała pod panieńskim nazwiskiem 


dzającego lst treści następującej: 


Szumowskiej. f 


Wieczorem cenzor Schreiber zaprosił delegatów 


, z Europy na naradę pelityczną a następnie na ucztę 


* 
Henryk Sienkiewicz nadesłał do komitetu urzą: 
Czcigodni ı Drodzy Rodacy | 
Niepomyślny stan zdrowia i zupełna niemozność 


' przemawiania na zgromadzeniach publicznych nie 


_klęty na wieki. 
(dzi: któż nam pomaga, jeżeli nie „on*? Gz å 


pozwalają mi stawić się osobiście w Waszyngtonie 
dla wzięcia udziału w drogich dla każdego serca 
polskiego uroczystościach odsłonięcia pomników Pu 
łaskiego i Kościuszki. Z tego jednak powodu po” 
[4 ; z 


A zresztą, niech pań sam 0Ą- 


zwyczajny człowiek może zrobić to, co ja? Cała 
nasza siła od „niego* pochodzi. 

I za każdym razem rozmowa nasza na ton 
temat tak się kończyła. Napróżno Wyczerpywą- 
łem wszystkie dostępne dla Olesi dowody, na- 
próżno mówiłem jej jaknajpopułarniej o hypno- 
tyzmie, o suggestji, o lekarzach-psychjatrach i 
o fakirach indyjskich, napróżno starałem się jaj 
wytłomaczyć drogą fizjologiczną niektóre z jej 
praktyk, chociażby np. zamawianie krwi, któro 
się tak naturalnie osiąga przez naciskanie na 
żyłę, Olesia, tak mi ufająca we wszystkim in- 
nym z upartą stanowczością obalała wszystkie 
moje dowody i objaśnienia... | 

— No dobrze, dobrze, na zamawianie krwi 
zgodzę się z panem, mówiła, podnosząc głos i 
zapalając się w dyspucie, a skądże inne umie- 
jętności się biorą? Czyż ja tylko krew zamawiać 
umiem? Jeżeli pan chce, to w ciągu jednego 
dnia wytracę w chacie wszystkie myszy i kara- 
luchy? Chce pan, to ja w dwa dni wyleczę naj- 


— Jakaś ty zabawna, Olesiu. Czyż myślisz, 
że nigdy w życiu nie pokochasz mężczyzny? Ty, 
tak młoda, piękna i silna! Jak krew się w to- 
bie rozpali, to żadne opieranie się nie pomoże. 


— No, więc tak, pokocham! — błysnąwszy | do piersi, w sercu czuję. Cały nasz ród prze- 


| raz zrozygnowanej, ciemnej pokory względem | silniejszą gorączkę, 


sh choćby już wszyscy lekarza 
odstąpili chorego? Mogę zrobić tak, że pan na- 


gle ep pz ży zupełnie zapomni? A dla-" 
czegóż ja sny tłómaczę? Dlaczego rzyszł 
przepowiadam? 3 p. e. 2 


swego tajemniczogo przeznaczenia. 
~ — Nie, nie... Pan tego nie może zrozumieć, 
a ja to czuję... Ot tu, mocno przycisnęła rękę 
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czytuje sobie tymbardziej za obowiazek wziąć w 


nich udział chociaż listownie I przesłać Wam, Czcl- | 


godni Rodacy, kilka słów, majacych być świade- 
ctwem, że w tak ważnych dla Was chwilach, ser- 


so moje jest przy Was | cieszy Się razem z Wa- | 


mi chwałą naszych narodowych bohaterów. Wal- 
czyli oni za wolność Stanów Zjednoczonych, przez 
ce zapewnili Polakom prawo moralne do tej ziemi, 
i umiłowawszy ten kraj swobodny, a zarazem prze- 
chowując wielką i niswygasła miłość dla Polski 
zostawili 
z sobą te uczucia. Ze zachowujecie święcie ową 
tradycję, dowodem ten świetny obchód I to zebra- 
nie, na które dążyliście ze wszystkich stron Ame- 


l 


Szanowny Pania Redaktorze! 
Swego czasu w „Kurjerze* była poruszana spra- 


Wpływ „Kurjera* poskutkował, i kupcy, 


| którzy wpierw zwracali się do publiczneści lubel- 


Wam przykład, jak pogodzić i połączyć | 


ryki. Blerzecie bowiem w niej udział jako Polacy, ' 


jako synowie tej starej Ojczyzny-Matki, o której 
pamięć goreję zawsze na kształt Znicza w Waszych 
sercach, ale jednocześnie jako wdzięczni i lojalni 


obywatele Stanów Zjednoczonych, gotowi oddać : 


życie za ten potężny kraj, który daje Wam wol- 
ność, chleb t który przyjmuje Was, nie jako goś- 
ci, nie jako obcych przybyszów, ale jak rodzone 
dzieci. jest to jakby węzeł na dwoje w Waszych 
sercach zawiązany. Jesteście cząstką siły Stanów 
Zjednoczonych, a nie przestajecie być siłą polską. 


Jesteście przedstawicielami metropolji w najwolniej- 


szym na świecie kraju t korzystając z wielkich je- 
go instytucji w prawy szlachetny i legalny sposób, 
składacie 
rzał do wolności, że potrafi z niej korzystać i że 
przywrócenie jej polskiemu narodowi leży w inte- 
resie ludzkości. r 

Przy spełnianiu tej misji wobec ludu amerykań- 
skiego będą przyświecały wiecznie—Wam i Wa- 
szym potomkom — dwa wielkie i drogie imiona, 
należące zarówno do historji Stanów Zjednoczo- 
nych, jak ! do polskiej. Posągi obu bohaterów 


tym samym świadectwo, że Polak doj- | 


mo stanąć dotychczas na ojczystej ziemi, | 
ai? zatym chwalebną i tym słuszniejszą jest . 
rzeczą, że postanowiliście wznięść je, Wy, którym , 


związano rąk. r 
OR? mogli się stawić na tẹ uroczystość, ale 


duch całej Polski jest 


Nieliczni tylko przedstawiciele | 


w tej chwili z Wami, dro- ; 


dzy Rodacy, a wszystkie usta polskie powtarzają ; 


słowa, któremi , kończę ten list: 


Cześć pamięci | 


Pułaskiego i Kościuszkil—cześć Wam—niech żyje | 


Polska i niech żyją Stany Zjednoczone! 
Henryk Sienkiewicz, 


Mowa Tafta. Podczas odsłonięcia pomnika Pu- 
łaskiego przemówił, jak wiadomo, Taft. 
„Daremną rzęczą byłoby snuć jekiekolwiek przy- 
puszczenia, co mogłoby spotkać Amerykę, jaki 
byłby ostateczny rezultat wojny, jaką prowadziła 
o wywalczenie sobie niepodległości, gdyby nie po- 
spieszyli jej z pomocą inne narody 1 szlachetni 
mężowie z obcych krajów. Wystarczy nam w zu- 
pełności wiedzieć, że ci, co nam skuteczne usługi 
w tej wojnie świadczyli przyczynili się w ogrom- 
nej mierze do naszego postępu. 
Jest rzeczą wskazaną, ażebyśmy zaświadczyli 
wiadomym 1 trwałym znakiem o naszej wdzięcz- 
ności względem tych, co sympatyzowali z nami 
w tej walce i czynną nam nieśli pomoc w naszych 
otrzebach 1 wysiłkach do zdobycia i utrwalenia 
Piepodległości, tego koniecznego warunku naszego 
świetnego postępu rozwoju sił i zasobów kraju. 
A więc takim mężom, jak Lafayette, jak Ro- 
chumbeau, von Steuben, de Kalb, Pułaski, Kościu- 
ko i inni, należy się od nas cześć za ich zasłu- 
n należą się im od nas pomniki, jak ten oto, 
aby świat wiedział, że Ameryka umie być wdzię- 
czna 1 wiernie zachowuje w swej pamięci tych co 
spieszyli jej z pomocą w chwili niebezpieczeństwa 
1 troski”. WZ ris 
zakończyła r 
poi to był polski z krwi i kości, szlachetny 
i nieustraszony, a łagodny i miły, jak kobieta, 
miły i uprzejmy w pożyciu towarzyskim. Cała ro- 
mentyczność dawnego rycerstwa wiąże się z jego 
amięcią. O gdyby był przewidział, że do tego 
Erafa za którego wolność Śmierć poniósł, pójdzie 
za nim trzy miljony jego rodaków, gdyby wiedział, 
jak godny udział błorą w życiu tego kraju, gdyby 
wiedział z jaką gościnnością zostali przyjęci, jak 
dobrobyt tego kraju wraz z całym narodem budu- 
ją, jak siły jego przysparzają i jakie szczęście tu 
znaleźli pod gwiaździstym sztandarem, który dzię- 
"kl jego bohaterskiej pomocy teraz tryumfuje—ja- 
kżeby się naprawdę cieszył, że jego prace nie 
były daremne“. 


Pamiętajmy o potrzebach 
szkolnictwa naszego. 


` 
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skiej w języku rosyjskim, lub w najlepszym razie 
w rosyjskim t żydowskim, zaczęli 
język polski. Zdziwiło mnie też bardzo sprawo- 
zdanie Stowarzyszenia wzaj, pómocy handlowców 
i drobnych kupców wyznania mojżeszowego w Lu- 
blinie, wydane w języku rosyjskim wyłącznie. 
Zdziwiło mnie to tymbardziej, że na czele lnsty- 
tucji stoją ludzie ogólnie znani, jako świadomi 
swych obowiązków obywatele kraju. 

Czy rzecz taka prosta, jaką jest obowiązek prze- 
mawiania do ludzi ich językiem ojczystym (a więc 


uwzględniać i | 


, wych zwyrodnień młodego i 


| nych wróżb Pawliszaka 


' szne, że doprawdy dłuższej 
wa unikania przez kupców żydowskich języka pol- ; 
' skiego. 


wróciii do towarzystwa, na twarzach obu małowało 

się pewne głębsze wrażenie, o które poczęto się 

wnet dopytywać z ciekawością. 
— Ach wiecie -- mówił ten, 


komu przyszłość 
wróżył Pawliszak, 


czekają mnie rzeczy tak stra- 
chwili będę potrzebo- 
wał by się z wrażenia otrząsnąć. Mówił mi właś- 
nie Pawliszak, że mi stę „linja życia" przerywa 
gwałtownie w roku 45 życia. Że mam na ręku 
jakieś piętno zwyrodnień i jakleś znamiona, świad- 
czące o zbrodniczych popędach. 

Ale wnet zaiskrzył się jakiś dowcip śród rozba- 
wionej braci artystycznej, śmiać się poczęło z o- 
urodziwego gentlema- 
na i już nastrój poważniejszy prysnął. 

Dziś dopiero owi mimowolni widzowie mistycz- 
twierdzić są niemal goto- 
wi, iż całą tragiczną przysziość wywróżył wówczas 


| malarz-orjentalista hr. Bohdanowi Ronikierowi. 


żydowskim lub polskim), albo jągykiem kraju, w | 


którym zamieszkują, jest tak tr 
nia? 

Czy tego, co zrozumieli niektórzy kupcy po- 
szczególni, nie jest w stanie uprzytomnić sobie 
zarząd Stowarzyszenia tych kupców | ich pracow- 
ników? 


dna do zrozumie 


Bo hr, Bohdanem Ronikierem chetnie wówczas 
obcującym w świecie artystyczno”literackim był 
ów nieopatrznie zazierający w przyszłość młody | 


' urodziwy geotleman. 


| czasie nieszpory. 


Już wielki czas, żeby sobie wyrobić więcej zro- ` 


zumienia swych obowiązków obywatelskich. Racz 
Sz. Redaktorze przyjąć Wyrazy szacunku i powa: 
żania, Ą 


Żyd. pracow. handlowy. 


P. S. Egzemplarz jednojęzycznego sprawozdania | 


załączam, 


Z Lublina i gub, Lubelskiej, 


—— 


Przypominamy, 


i chłopcy I pomocnicy. 
| rzy innych nie wpuszczali 


Piorun w kościele. Podczas burzy nad Kall- 
szem, piorun uderzył w dzwonnicę kościoła po- 
franciszkańskiego, w którym odbywały się w tym 
Pierun wpadł do kośstoła i u- 
szkodził wielki citarz. Wśród zgromadzonych pow- 
stał wielki popłoch, na szczęście jednak nikt nie 
został poszkodowany, 

Sprawy robotnicze. Wszyscy 
kujący w fabryce „Wulkan* 

W fabryce „Labor* 


robotnicy, straj- 
powrócili dô pracy. 
ponownie porzucili pracę 
Płęciu z pośród nich, któ- 
do fabryki, policja are- 


Í sztowałą. 


že jutro | w poniedziałek daje | 


w mieście naszym tylko dwa przedstawienia trupa í 
głośnej artystki p. Przybyłko Potockiej. Dziś idzie | 


„Żabusia* Zapolskiej, jutro „Wianek mirtowy” — 
Żuławskiego: 

Z nieporządków na ulicy Ogrodowej. 1) Przez 
całą szerokość chodnika z jednego domu biegną 2 
cuchnące rynsztoki do rynsztoka ulicznego; 2) za- 
wartość ryńsztoków ulicznych wyrzuca się na bul- 


| %ary; 3) na chodniku obok budhiącego-się <-domu 


, dła pod koła wozu, 


| 
| 
I 
| 


f 
$ 


| 


| 


Í 


| 
| 
| 


ułożono stosy cegleł do samego rynsztoka, co zmu- 


sza przechodniów do chodzenia środkiem ulicy. Tak 


wygląda obecnie Ogrodowa ulica w Lublinfe. 

Straszny wypadek. r „Aa 
przedmieściu Rury po-Wizytkowskie siedmioletnia 
dziewczynka niejaka Denikowska poiła krowy przy 
studnt razem z pastuchem Andrzejem Kwietniem. 
Krowy przy pojenlu poczeły sie bość. Siedmiolet- 
nia pastuszka wylękniona zaczęła uciekać | wpa- 
którym jechał Wojciech Sie- 


Wczoraj w południe nan 


lazek. Mała Denikowska ma złamana nogę, na : 


kurację odwieziono ją do szpitala Szarytek. 

Kradzieże. Dn. 18 maja w Zemborzycach skra- 
dzłono z wiatraku józela Adamek 5 korcy zboża 
wartości 23 rb, 1 5 worków pustych wartości około 
5 rb. Slad wozu prowadził do domu Jana 1 Pawła 
Pyszniaków i Jana Kępy. 


— Dnia 15 maja w Starościcach skradziono. 


konia Janowi Cieśli, wartości 280 rb. Zawiado- 
miony o kradzieży wachmistrz, Piotr Mosterczuk 
w Lublinie, wykrył sprawców kradzieży, którzy zo- 
stali osadzeni na zamku. 

Pożar. Dnia 24 maja we wsi Władysławowie 
u Mateusza Dulbasa wynikł pożar, przyczym spa: 
lija się stodoła asekurowana na 320 rb. i zboża 
na sumą 150 rb. Przyczyna pożaru na razie nie 


wiadoma. 
eeaeee 2 i A A 


Z” kraju. 


Echa tajemniczej zbrodni. Przed paru laty w 
restauracji Stępsowskiego przy Placu Teatralnym 
w t. z. „Złelonej loży* schodzili sle przedstawi- 
ciele artystycziego światka Warszawy, bywał tam 
i Pawliszak, który był podobno dęskonałym chiro- 
manta. Pewnego razu do amatora chiromanty Pa- 
wliszaka zwrócił się jeden z obecnych w „zielonej 
loży” przedstawicieli świata artystycznego* który 
się tam jakoś znalazł przypadkiem w gronie swych 
kolegów. Pawliszak nie lubił wróżyć w gronie 
rozbawionych  biesiadników. Potrzebował może 
względnej ciszy, by mógł się skupić, czytając przy- 
szłość z linji na ręce ludzkiej rożsianych. Odpro- 
wadził więc ciekawego przyszłości na ubocze i tam 
począł mu o owej przyszłości mówić. Niewiele z 
tego słyszeli pozostali, ale gdy już po- wróżhach 
wróżbita i ów, któremu przyszłość wróżono, po- 


Z Cesarstwa. 
Wesoły inspektor. W powiecie dmitrjewskim, 
guberjt kurskiej, urzęduje inspektor szkół, które- 
mujak twierdzi „Riecz*—szkolnictwo tamtejsze 
w znacznej mierze zawdzięcza swój upadek. Ory- 
ginalny humor tego dygnitarza godny jest zazdrości. 

Skarży mu się np. nauczyciel, ze na opał dos 
starczają mu nawpół zgniłe drzewo, a tymczasem 
w-szkole wilgoć i zimno g tego powodu. 

A inspektor Bojkow na to: 

— Qa pan mówi? Sześć stopni—-to'nie zimno. To - 
jeszcze szczęście. A ot w tambowskiej gubernji, 
gdzie  urzędowałem.., Przyjeżdżam do szkoły, 
dzieci w szubkach, nauczyciel w szubie | kalo- 
szach. Posiedziałem krótko—sam zmarzłem. Chcę 
napisać adnotację o wizycie, atrament zemarzł. 
Nauczycie! chuchał, dmuchał, grzał atrament za 
pazuchą—nic nie pomogło. Widzisz pan, to było 
zimno, a u wag... 

Skarży się inay nauczyciel, że szkoła 
zapchana dziećmi, oddychać nie można. 

— Eh, pan widocznie nie widztał ciasnych szkół, 
Gdym urzędował w tambowskiej guberni, zajeż. 
dżam raz do szkółki cerklewnej. Tam w jednej 
izdsbce | łóżka dozoręzyń, t gęś, I kury na jajach, 
i cielę ryczy. lgły byś nie wetknał, jak dzieci 
przyjdą, Małom nie zemdlał, gdym tam wszedł. 

Napisałem do okręgu. Upłynęło dwa lata, Do- 
staję „bumagę* z zapytaniem: jakie rozporządze- 
nie wydał pan odnośnie do cielęcia? Jużem byt 
o tym zapomniał, aż tu taki kłopot, Coś się prze- 
cie z tym cielakiem stać musiało. Radzono ml 
napisać, że wzięty za podatki, nia chciałem; mógł- 
by być kłopot. Napisałem Wprost, ze ponieważ 
to szkoła cerkiewna, więc do ministerjium wydziąs 
łu nie należy, więc nie wydałem żadnego pole- 
cenia... 

Jeszcze Inny nauczyciel 
żab, które wprost do łóżka mu włażą, spać nie 
dając. Inspektor uznał, że to głupstwo, 

— Gdym był w tambowskiej guberoji, tam wi- 
działem masę karaluchów, Pan powładasz „ma-, 
sa", jakiś tuzin żab pah nazywasz „masą”*, We 


KAWECKA ZOE U RO 
Bioskop „MODERNE « Krak - Przedmieście 


m własny. 

Od 20 maja do 1 czerwca włącznie. 
Poświęcenie się siostry (dramat). Szczęście przy- 
chodzi we śnie (komiczne) IZYDA (dramat 
historyczny w kolorach), Państwo i służba (ko-' 


ciasna, 


skarżył się na masę 


miczne), NAD PROGRAM l 
Pogrzeb król | i 
angielskiego EDW ARDA VM. 


Zmiana programu dwa razy na tydzień. 
Właściciel =, STELSKL. 


wsi, o której mówię, w szkole cały sufit jakby 
był żywy, tyle karaluchów, trzasnąłem drzwiami, 
istny deszcz tego świństwa. 

To jest="masa! Przyjeżdżam do domu zdejmu- 
jąc palto, rodzina moja w krzyk. Tylem przy- 
wiózł karaluchów. Wyrzucili mnie na dwór i na 
dworze musiałem się rozbierać. 

Sztabs kapitan Wonlarlarski. 
ny księcia Ogińskiego wikła się coraz bardziej i 
nie na korzyść p. Wonlarlarskiegol, Ks, Miesz- 
czerskij na lamach „OGrażdanina* wspomina o afa- 
wistycznej żadzy bogactwa, jaka panuje w rodzi- 
nie nieforturnego spadkobiercy ks. Ogińskiego, 

Lecz chyba zaden z członków tej rodziny nie 
miał tak olbrzymiego. apetytu, jak aresztowany 
Wonlarlarski, który w tak „prosty sposób” chciał 
odziedziczyć herb, 


EO OOO OOOO 


4 


ręki. 


, zadowalający 1 dzięki 


tytuł i 30 miljonów księcia | 


Bohdana, Owa rodzinna dążność do „cudownego ; 
wzbogacenia się*, jak mówi ks. Mieszczerskij, kie 
róowała p, Wonlarlarskim w jego imprezie co do 


„złotego runa* polskiego magnata. 

Ks. Mieszczerskij zrozumiał psychołogję młode: 
go oficera, gdyż wyprowadza gienezę jego afery 
z ater jego ojca, który stał 
sów „handlowo-przemysłowej* 


kampanji na Jalu, 


gdzie operowaj wraz z pp. Bezobrazowym I A- 
bazą... 

Wonlarlarski ojciec bynajmniej nie próźnował: 
wyrobił dla siebie koncesję „podbiegunową”, na 


półwyspie Czukotskim, gdzie rządził się, jak ksią 
żę udzielny. Ta potworna koncesja wyekspirowa” 
ła dopiero przed miesiącem. 

Od kwietnia 1900 r. istniało pod kierownictwem 
pułkownika gwardji, Włodzimierza Woniarlarskie- 
go, „Północno-wschodnie syberyjskie Towarzy- 
stwo”, którę miało eksploatować bogatwa kopal- 
niane na półwyspie Czukotskim t wypuściło ! akcje 
(których nikt nie chciał kupować) po cente 10 rb. 

Zawdzięczijąc zręcznej reklamie, która zalnte- 
resowała amerykańskich kapitalistów, cena akcji 
bardzo szybko została podnlestona do 50 rb. 

Pułkownik  Wonlarlarski nadali robił starania w 
kierurku dalszego podniesienia ceny na akcje. 

Uczynił to p. Wonlarlarski-ojcisc w sposób bar- 
dzo dowcipny. Zorganizował ekspedycję gieologi- 
czną na której czele stanął znany uczony, prof. 
Bohdanowicz. Wtedy, gdy profesor pracował na 
dalekiej Północy 1 nie znajdował złota, rzekomo, 
w jego imieniu mknęły na wszystkie strony świa- 
ta depesze o bajecznych pokładach złotodajnych... 

Ceny na akcje szły w górę... Kuiturtragerzy na 
Czukotskim półwyspie, opierając się na jakiejś „char- 
tji", wypuszczali „manifesty“, za których pomocą 
rabowano nieszczęśliwych, głodnych i ciemnych tu- 
bylców. 

W takiej atmosferze afer „en gros* układał się 
charakter przyszłego „spadkobiercy“ ks. Bohdana 
Ogińskiego. Była to atmosfera nietylko przykładów 
pouczajacych, lecz I bezkarności absolutnej, co do- 
dawało odwagi, otuchy i pomysłowości, Toteż Won- 
larlarski-syn był pomysłowym i targnął się na wiel- 
kle rzeczy... Lecz nie miał szczęścia ojca 1 musi 
stanąć przed sądem, oskarżony o sfałszowanie te- 
stamentu.. 

Wonlarlarski-syn jestjednym z osobników, które, 
jak meteory, mkną na horyzoncie życia wielkomiej- 
skiego. Do nich należą: Humbert, Olga Sztejn, Sa- 
win, Tarnowska i Gilewicz... i inni—"chorzy na ma- 
njẹ bogactwa, AR bakterię złota... 


» 

W dalszym P rozwijającej się nict sensacyj- 
nych zabiegów sztabs-kapitana Woolarlarskiego o 
miljony ks, B. Ogińskiego, rosyjską uwagę publicz- 
ną zajmuje obecnie specjalna broszura, ogłoszona 
przez rzekomego spadkobiercę. 


T'elegramy. 


CETYNJA—KRÓLESTWEM. 
~ Cetynja, 28 maja. Z wiorogodnego źródła do- 
noszą, że z powodu zbliżającego się jubileuszu ks. 
Mikołaja, Czarnogórze ma być podniesione do 
godności królestwa. Mocarstwa europejskie zosta- 
ły już przez księcia Mikołaja o powyższym zamia- 
rze powiadomione i jakoby wszystkie dały odpo- 
wtedź przychylną. 

WYSTAWA W ODESIE. 
- Odesa, 28 maja. Z powodu nepływu ogromnej 
lłości eksponatów i przeszkód ze strony reskcyj- 
nej rady miejskiej, niezadowołonej z powodzenia 
wystawy, otwarcie odłożone zostało do dnia 6-go 
czerwca. 


Berlin, 


REFORMA WYBORCZA. 
28 maja, Ponieważ w projekcie prawa 


R'aktor i Wydawca Feliks Jankowsx 


„wodu powyższej 


4. 


o reformie wyborów do sejmu. pruskiego odrzuco- | 
no 8 6, zawierający przepisy o podziale okręgów 
wyborczych, przeto prezydent ministrów pruskich 
oświadczył, że rząd nie przywiązuje żadnej wagi 
do dalszych obrad nad tym projektem. W ten 
sposób nowe prawo nie wejdzie w życie i zapew- 


i ne w jesieni rząd przedstawi nowy projekt. 
Sprawa o miljo= ; 


CESĄRZ WILHELM. 

Berlin, 28 maja. Z 'powodu ukąszenia przez 
złośliwą muchę, cesarz Wilhelm uległ opuchnięciu 
Aby zapobiedz zatruciu krwi, 
cięli dzisiaj opuchlinę. 


skowej i przyjęcia królewskiej pary. belgijskiej nie 
ulegnis -żadnej zmianie. 
PODKOMISJA CHEŁMSKA. 
Petersburg, 28 maja. Na. posiedzeniu podko- 
misji chełmskiej, na wniosek Antonowa, przemó- 


Z powodu wyjazdu ZARAZ DO SPRZEDANIA 


Folwark 21 włók 


w pow. Węgrowskim 6 wiorst od stacji ko- 


, lei Terespolsklej; w tym: -ornego 421 mórg, 
| łąk nad rzeczką 65 mg., zagajników 140 mg., 


lekarze prze- ' 
Stan zdrowia cesarza jest | 
temu program parady woj- 3 


wienia ograniczone Zostały do pół godziny. Z po- | 


uchwały Polacy zgłosili protest. 
Pierwszy przemawięł bisk. Eulogjusz, który odpo- 


| włądając Parczewskiemmu | Dymszy przytoczył cały 


j | szereg bardzo 
się głośnym za cza- | 


wątpliwych wywodów lingwistycz= 
nych. Dymsza zaznaczył, że przedstawiona obec- 
nie nowa statystyka dodatkowa absolutnie nic no- 
wego do całej sprawy nie wniosła. Harusiewicz 
dowodził, że do sprawy chełmskiej nawlązany zo- 
stał obecnie nacjonalizm, podobnie jak w r. 1875 
pawiązywano rellgje. Szeczkow jest zdania, że 
wyodrębnienie Chełmszczyzny jest kwestją czysto 
administracy|na. 

NAGŁA ŚMIERC. 

maja, Bawiąca tu tymczasowo 
lieratka z Lublina popełniła 
zażycie cjenku potasu w po- 


Kraków, 28 
Faustyna Morzycka, 
samobójstwo przez» 
marańczy. 
MSAADA CGIE DNAN TACĘ TOLO PCE LAETTE TTA 


150 rb. miesięcznie, a nawet więcej mo- 
żecie zarobić posiadając obce języki. Tylko pod- 


| ług naszego Amerykańskiego systemu nauczycie 


|, a i ŘŘŘŮĖĖŮĖ———_—— —— a e a a a a 


się w przeciągu 2—93 miesięcy bez pomocy nau- 

czyciela jakiegokolwiek jezyka: NIEMIECKIEGO, 

FRANCUSKIEGO, ANGIELSKIEGO i ŁACIŃSKIEGO. 
Wynik zapewniony. Wielka ilość pochwał. 


Cena podręcznika do nauczenia się 1 jezyka 1 rb. 
25 k., 2-ch jęz. 2 rb. 25 k,, 3-ch jęz. 3 rb., 4-ch 
—3 m. 75 k. (mar ść ia Wysyła się natychmiast bez 


zadatku Potersb Newski 108 T-wo „Osnowa*. 
1825-235-4-1 


''Antyseptyczny o silnym i 


wód'i dróg 4 morgi, ogród, zabudowania 
i kompletne inwentarze w dobrym stanię. 
CENA 3800 RB. WŁÓKA. 


RAZY Irmagalne 55. OQO rubli. 
WIADOMOŚĆ: 


gieometra ONITZCH. Lublin Niecała j% 
RLDREESZACZEPY LATUWIOEOSCA STY POLU E TITO E 


PROSZEK 20 i 35 k. 
ELIKSIR 30 i50k. 


MAIUS © 3 


przyjemnym aromacie do czygz- 
czenia zm<;łrówwv | konserwowania dziąseł. 


Nagrodzony 6 najwyższyin medalami 


Odświeża jamę ustną i zabezpiecza zęby od przedw A 
go zepenpja, == ==— SPRZEDAŻ WSZĘDZIE 
145—100—732 


Sprzedano przeszło DWA miljony słoików. 


Dyrekcja Lubelskiego Z-wa Kredytowego Miejskiego 


Podaje do wiadomości osób zainterosowanych, 


że na zasadzie postanowienia Komit 

Dyrekcj, w dniu 8/21 czerwca r. b. o godzinie 6-ej wieczór, 

zwyczajne Ogólne “Zebranie Członków Lubelskiego Towarzystwa Kredytowego Miejsk 
goż Towarzystwa pod Ne policyjnym 331b. 


etu Nadzorczego 4 
odbedzie się Nad- 
lego, w domu te- 


Przedmiotem obrad będzie: 


1. Wybór przewodniczącego na zebraniv. 

2. Zatwierdzenie przepisów porządkowych. 

3. Wybór jednego Dyrektora. 
Członkowie Towarzystwa, 


su służy ich opiekunom. 


_ABY WSZYSCY 
WIEDZELI, ŻE PIERWSZYM 


| SZ Waung ZDROWIA 


JEST WANA. U 


Tue DO GILZY TE SĄNASY- JĄ i 


GONE Pa POŻYTE GZNYM DLA ZDRÓWIA 
DZIEGGIEM, Z KTÓREGO WYDZIELAJĄ 
SIĘ GAZY OGZYSZCZAJĄGE PŁUGA.- 


pragnący uczestniczyć w Zebraniu, otrzymują od Dyrekcji 

bilet weścia, za małoletnich, bezwłasnowolnych i wogóle za osoby, jl imlenn 
Bilety wejścia na Ogólne Zebranie wydawane będa od dnia 
b. w biurze Dyrekcji w godzinach: od 11 rano do 2 popołudniu, 


pozostające pod opieką, 
2|r5 
oprócz dni świątecznych. 


prawo gło- 


218-2.1 


394022—72—-2—2 


WANA. 


OR 
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